
Delegaci na Wojewódzk ą Konferencję PZPR

W naszym imieniu, 
w naszym interesie
POWIETRZE przeszywa urywany terkot niter- 

skich młotów, słychać nawoływania robotników. 
Na stoczniowych pochylniach lśnią w słońcu 

rdzawe kadłuby nowych statków.
— Gdzlie pracuje Jaworski?
— Jaworski:? Ten stolarz?
— Jaworski, ten delegat na 

Konferencją?
— Błażej?
Trudno znaleźć człowieka na 

rozległym terenie stoczni, nie 
trudno jednak odszukać tam 
Jaworskiego. Znaja go wszy­
scy, znają i  lubtą.

— Zaprowadzę was do niego 
— ofiaruje pomoc jakiś młody 
chłopak.

Ileż życiorysów poznaje re­
porter w swej ciekawej pra­
cy? Są życiorysy bezbarwne, 
są ciekawe. Są i takie, które 
urastają do symbolów. Wystar 
czy często przytoczyć taki 
właśnie życiorys, aby jeszcze 
raz odkryć wielkość naszych 
zwycięskich dni.
T)ŁAŻEJ Jaworski, stolarz 

Stoczni Szczecińskiej, dele 
gat na Wojewódzką Konferen 
cję PZPR... Jego życiorys?

B y ł  zda je się, ósm ym  z  12 dzle-

DELEGAT na I I I  Konferen­
cję Wojewódzką PZPR w 
Szczecinie, rektor Pomorskiej 
Akademii Medycznej, prof 
TANIEWSKI.

Polsce szko ły  n ie  zdąży ło  oglądać, 
bo od siódmego ro k u  życ ia m usia 
ło  zarabiać na chleb.

16 tys. ha łąk
przeznaczyła 
Woj. R. N.
dla grup kośnych
z całej Polski
Wo j e w ó d z t w o  szczecińskie

oddaje w bieżącym roku do 
dyspozycji chłopów województw 
centralnych poważne obszary łąk, 
x Irtórych zaopatrują się oni w 
paszę na potrzeby swych hodowli. 
W  br. Woj. RN przeznaczyła na 
ten cel około 16 tys. ha łąk, to 
jest o około 6 tys. ha więcej niż 
w ub. r.

Od kilku dni 5 grup kośnych, 
liczących około 80 chłopów z 
woj. łódzkiego, kosi trawę na łą ­
kach w okolicy gromady Czarna 
Łąka w pow. nowogardzkim, a  w 
najbliższych dniach do gromady 
tej przybędą z łódzkiego dalsze 
grupy. M ają one tam zarezerwo­
wanych około 1.500 ha łąk.

Przyjeżdżają też delegacje chło 
pów z województw centralnych i 
wschodnich, które oglądają łąki 
i rezerwują je  dla siebie i swych 
sąsiadów.

Jak dotąd najwięcej zarezer­
wowali chłopi z łódzkiego, skąd 
na sianokosy wybiera się około 
8 tys. osób. Wszyscy oni kosić 
b ę d ą  w pow. nowogardzkim. 
Delegaci z woj. poznańskiego 

zarezerwowali do swej dyspozy­
c ji około 2 tys. ha łąk. Poważny 
areał wykoszą chłopi z woje­
wództw: stalinogrodzkiego, war­
szawskiego, kieleckiego, lubelskie 
go, krakowskiego i bydgoskiego. 
Ogółem delegacje zarezerwowa­
ły dotąd blisko 14 tys. ha łąk.

Przyjazdy na sianokosy w v 
jewództwie szczecińskim praktyko 
wane były już w latach poprzed 
nich, jednak tak masowo zg ła ­
szają się chłopi dopiero w roku 
bieżącym.

W związku z tym rady narodo­
we powinny zapewnić wszystkim 
przyjeżdżającym jak najlepsze wa 
runki zakwaterowania, jak też po 
winny dopilnować, by GS-y na 
czas dostarczały chłopom artyku­
ły żywnościowe i potrzebne części 
wymienne. (Gr.)

i  WIATA-
*  S Z W E D Z K I k o m ite t obrońców  
p o k o ju  o g łos ił ośw iadczenie, W k tó  
r y m  stw ie rdza , iż  w ita  z zadowolę 
n ie m  pode jm ow ane os ta tn io  k r o k i 
zm ie rza jące do roz ładow ania  napię 
c ia  w  s y tu a c ji m ię dzyn a ro do w e j.
*  J A K  donoszą z O tta w y , ka n a d y j 
s k i m in is te r  spra w  zag ran icznych 
Pearson w yg ło s ił przem ów ien ie , w 
k tó ry m  .s tw ie rd z ił, że K a na da po­
w in n a  rozw ażyć sprawę uznan ia 
C h in  L u d o w ych  „s k o ro  ty lk o  do j- 
d ile  do honorow ego zakończenia 
w o jn y  w K o re i" .

Cena 20 groszy

DELEGAT na I I I  Konfe­
rencję Wojewódzką PZPR w 
Szczecinie, przodujący stolarz 
Stoczni Szczecińskiej, BŁA­
ŻEJ JAWORSKI.

Minęły lata. przewaliła się 
wojna, zmieniła się Polska, 
-mieniło się również życie Ja 

worskiego. W 1947 roku tra fił 
do Stoczni. Wraz z innymi dźwi 
gał ją z ruin, wraz z innymi 
cieszył się pierwszym wyre­
montowanym kutrem. W 1949 
nauczył się czytać £ pisać. 
Potem wstąpił do partii, zapi­
sał się do szkoły dla doro­
słych. Żeby odrobić to co stra 
clił w tamtych, nieludzkich cza 
sach. •
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

KURIER
CZWARTEK, 28 MAJA 195S R. NR 126 (2583)

Ludzie pracy w całym kraju
zrzeszeni w  zw iązkach zaw odow ych 
w yb ie ra ją  Prezesa R ady M in is trów

BOLESŁAWA BIERUTA
pierwszym delegatem 
na III Kengres 
Związków Zawedewych
Z WIĄZKOWCY polscy, wybierając na zjazdach kra 

jowych Bolesława Bieruta'pierwszym swym de­
legatem na I I I  Kongres Związków Zawodowych 

i prosząc go o przyjęcie mandatu delegata na kon­
gres, ślą w listach ukochanemu przywódcy i sterniko 
wi naszego narodu zapewnienia, że kierując się jego 
wskazaniami ofiarnie pracować będą dla dobra Ojczyz 
ny, dla sprawy pokoju i socjalizmu.

w  P la n ie  6-ie tn im , aby budow ać 
potęgę i szczęście naszej lu d o w e j 
O jczyzny“ .

„ I V  K ra jo w y  Z ja zd  D elegatów  
Z w . Zaw . P ra co w n ikó w  Przem ysłu  
Chemicznego — czy ta m y w  liśc ie  
zeb ranych na  z jeździe de legatów  
ro b o tn ik ó w , p ra cow n ikó w , inżyn te  
r ć w  i  te ch n ikó w  tego prze m ys łu  “  
p rze sy ła  W am, D ro g i Tow arzyszu, 
gorące, serdeczne pozdrow ien ia . 
Z ja zd  nasz, spe łn ia jąc w olę w szyst 
k ic h  naszych cz łonków , w y b ra ł 
W as delegatem  na  I I I  Kongres 
Z w ią zkó w  Z aw o do w ych . Prosząc o 
p rz y ję c ie  w y b o ru  p ra gn ie m y Was 
jednocześn ie zapew nić, że w  na­
szej dalszej p ra cy  k ie row a ć  się bę 
dz iem y W aszym i w skazan iam i, k tó  
re  uczą nas ja k  przezwyciężać t ru d  
ności, budow ać szczęście całego na 
szego na rodu.

Pod sztandarem  F ro n tu  N arodo­
wego, skup ien i w o k ó ł naszej pa r­
t i i ,  pod w aszym  k ie ro w n ic tw e m , 
k roczyć  będz iem y do soc ja lizm u 
drogą, k tó rą  wskaza ł narodom  
św ia ta  W ie lk i S ta lin “ .

Rafał Praga
naczelny redaktor
„Expressu
Wieczornego“

odznaczony
pośmiertnie
orderem 
Sztandar Pracy
II klasy
Wczoraj na cmentarzu 
wojskowym
w Warszawie odbyły się
uroczystości
pogrzebowe
FA NIA 27 bm. w Warsza- 
E '  wie na cmentarzu wojsko 

wym na Powązkach odbyt się 
pogrzeb redaktora naczelnego 
,,Expressu Wieczornego“  — 
Rafała Pragi.

GODZ. 15.30. przy dżwię 
V  kach marsza żałobnego, 

rusza kondukt żałobny, który 
otwierają poczty sztandarowe 
Robotniczej Spółdzielni Wy­
dawniczej „PRASA" oraz licz­
ne delegacje z wieńcami od po 
szczególnych redakcji stołecz­
nych i związków twórczych. 
Za trumną spowitą w czer­
wień, niesioną przez pracow­
ników „Expressu Wieczorne­
go", postępują: rodzina zmar­
łego. wiceprezes Rady M ini­
strów — Józef Cyrankiewicz, 
wiceminister Kultury i Sztu­
k i — Jan Wilczek, kie- 
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

DELEGAT na I I I  Konfe­
rencję Wojewódzką PZPR w 
Szczecinie, członkini spóldziel 
ni produkcyjnej w Bartkowie 
(pow. gryfiński) — MARIA 
PODGÓRSKA.

Zobowiązanie
ZMP-owców
załogi statku
„Kołobrzeg“
ZETEMPOWCY załoęjj_ statku 

„Kołobrzeg" -  pływającego 
obecnie do portów Morza Śród­
ziemnego — z okazji organizowa­
nia IV Światowego Festiwalu M ło 
dzieży’ Demokratycznej w  Buka­
reszcie, podjęli zobowiązanie prze 
pracowania poza godzinami służ 
by 50 roboczo-godzin przy kon- 
s itw ac ji statku. Czynem tym m ło­
dzi marynarze pragną zadoku­
mentować swoją ścisłą łączność 
z ca łą  postępową młodzieżą świa 
ta -  w walce o postęp i pokój.

Koło ZMP załogi statku „K o ło ­
brzeg" wzywa wszystkie organiza­
cje zetempowskie we flocie  do 
podejmowania podobnych zobo­
wiązań. (Mik)

Rudy i minerały
za wyroby 
polskiego przemysłu

otrzymamy 
z Chin Ludowych
na podstawie nowej 
umowy o wymianie 
towarowej

«Mową P o lsk ie j Rzeczypospolite j L u  
do w e j a m in is te rs tw em  h a n d lu  za­
granicznego C hińskie j R e p u b lik i 
L u d o w e j, d n ia  25 m aja  b r . została 
podp isana w  P ekin ie  um o w a o w y  
m ia n ie  to w a ro w e j i  pła tnośc i na 
ro k  bieżący.

R O ZM O W Y  to czy ły  się w  duchu 
wzajem nego zrozum ienia, p rzy ja ź ­
n i i w spó łpracy.

N a podstaw ie um owy Po lska  Rzecz 
po spo lita  Lu do w a  dostarczy C h iń­
sk ie j R epub lice  Lu do w e j: w yposa­
żenie d la  p rzem ysłu , m aszyn, w y ­
ro b y  w alcow ane, le k i oraz in n e  w y  
ro b y  po lsk iego przem ysłu. C h iń ­
ska R e p u b lika  Ludow a dosta rczy 
P o lsk ie j R zeczypospolite j L u d o w e j: 
ru d y  i m in e ra ły , nasiona ole iste, 
p ro d u k ty  ro ln e  oraz szereg in ­
n ych  to w a rów .

U m ow a p rzew idu je  w  po rów na- 
m u  z 1952 r .  znaczny w zrost ob ro­
tó w . W zrost te n  św iadczy o tym , 
że w ym ia n a  towarow a m iędzy Pol 
ską Rzeczpospolitą Ludow ą a C h lń  
ską R ep ub liką  Ludową ro z w ija  się 
szybko.

De l e g a c i lso-tysięcznej 
rzeszy nauczycielskiej, ze 

brani na IV Krajowym Zjeź­
dzie ZZNP, prosząc Bolesła­
wa Bieruta o przyjęcie manda 
tu pierwszego delegata na I II  
Kongres Związków Zawodo­
wych z ramienia Związku Za­
wodowego Nauczycielstwa Pol 
skiego, piszą w swym liście 
m. Inn.:

„P o m n i T w y c h  w skazań, danych 
nauczyc ie ls tw u  dw a  la ta  te m u  na 
I I I  z jeźdz ie naszego zw iązku , ze 
szczególną energ ią p ra cu je m y  nad 
pouw yższeniem  poziom u ideowego 
całego nauczyc ie ls tw a  po lskiego, 
nad u trw a le n ie m  i  po g łęb ian iem  w 
św iadom ości na uczyc ie la  naukow e 
go pog lądu na  św ia t. O p ie ra ją j się 
na nauce k la sykó w  m a rks izm u -lc - 
n in iz m u , na  n ie śm ie rte ln e j spuśriź  
n ie  Józefa S ta lina , w y c h o w u je m y  
naszą m łodz ież na  go rących p a tr io ­
tó w , o f ia rn y c h  b u do w n iczych  i  n ie  
z ło m n ych  ob rońców  naszej so c ja li­
s tyczn e j O jczyzny“ .

W LIŚCIE uczestników III 
Krajowego Zjazdu Z w. 

Zaw. Metalowców czytamy m. 
ton.:

„ I I I  Krajowy Zjazd Delega 
tów Związku Zawodowego Me­
talowców, wyrażając wolę 
wszystkich członków związku 
wybrał Was pierwszym dele­
gatem na I I I  Kongres Związ­
ków Zawodowych. Prosząc 
Was o przyjęcie wyboru za­
pewniamy, że pomni rewolucyj 
nych tradycji metalowców bę 
dziemy wypełniać Wasze wska 
zania, walcząc o wykonanie za 
dań Planu 6-letniego — planu 
budowy socjalizmu w naszej 
Ojczyźnie, umacniania je j siły 
i obronności".

„Z a p e w n ia m y  Was — czy ta m y w  
liś c ie  ucze s tn ikó w  Z jazd u  Z w . 
Zaw . Prac. K o le jo w y c h  — że jesz­
cze ba rdz ie j w zm ożem y nasze w y ­
s i łk i d la  podnoszenia św iadom ości 
Ideo log iczne j mas k o le ja rsk ich , 
w zm ocn ien ia  d v s c y p lin y  p ra cy , że 
jeszcze sku teczn ie j będziem y m nb i 
lizow ać  załogi naszych zakładów  
p ra cy  do p rzedte rm inow ego w y k o ­
nan ia  zadań przew ozow ych ko le i

Jutro 6 stron

Amerykańscy 
szpiedzy i dywersanci
zrzuceni na terytorium ZSRR

zostali unieszkodliwieni
KOMUNIKAT

Ministerstwa Spraw Wewnętrznych ZSRR
Ą  GENCJA TASS oglas 

-TA Ministerstwa Spraw
W  NOCY na 26 kwietwla br.
' v Ministerstwo Spraw We 

nętrznych ZSRR otrzymało in­
formacje o pogwałceniu grani 
cy radztecikiej i  o ukazaniu 
się nad terytorium Ukraiń­
skiej Socjalistycznej Republi­
ki. Radzieckiej obcego samolo­
tu nieznanego pochodzenia. 
Stwierdzono, że ze wspomnia­
nego samolotu zrzuceni zofitali 
spadochroniarze — agenci ob­
cego wywiadu.

W’ WYNIKU zarządzeń M i­
nisterstwa Sprarw Wewnętrz­
nych ZSRR, dnia 27 kwietnia 
odszukano ii aresztowano 
dwóch spadochroniarzy, któ­
rzy oświadczyli, że nazywają W

W KINIE „Młoda Gwardia" 
już od wczoraj wyświetlana 
jest I I  część monumentalnego 
film u polskiego „Żołnierz zwy 
cięstwa". Pisaliśmy wczoraj o 
dużym zainteresowaniu szcze- 
ciniaków tym filmem w kinie 
„Colosseum“ . Będziemy więc 
mieli możność od razu w 
dwóch kinach oglądać sceny 
z życia żołnierza, który się 
kulom nie kłaniał.

za następujący komunikat 
Wewnętrznych ZSRR:
się Wasyl' Wasylewicz Wasil- 
ozenko i  Leonid Mikołajewioe 
Matkowski.

Ujęci spadochroniarze przy 
znali się, że są dywersantami 
i, że zostali przerzuceni z za­
granicy do ZSRR przez wy­
wiad amerykański dla wyko­
nania zadań dywersyjnych, 
terrorystycznych j  szpiegow­
skich. Dywersanci oświadczyli, 
że w  nocy na 26 kwietnia br. 
zostali zrzuceni ha terytorium 
Ukraińskiej Socjalistycznej 
Republiki Radzieckiej na spa­
dochronach z amerykańskie­
go samolotu czteromotorowego 
bez znaków rozpoznawczych. 

TOKU przesłuchania ¿y- 
wersanci Wasilczenko i  

Matkowski przyznali się, że 
używają zmyślanych nazwisk 
nadanych im przez wywiad 
amerykański i, że w rzeczy wi 
stościi nazywają się: „Wasil­
czenko“ — Aleksander Wasy- 
liewicz Łaohno, pseudonim 
szpiegowski ,,Alek“ . „Matkow 
ski“  — Aleksander Mikołaje- 
wtcz Maków, pseudonim szpie 
gowski „Piit".

Łachno i  Maków zeznali, że 
wraz z nim i z tego samolotu 
zrzucono dwóch innych dywer 
santów — agentów wywiadu 
amerykańskiego noszących 
pseudonimy „John“ i „Dick“ . 
W wyniku zarządzeń Minister 
stwa Spraw Zagranicznych 
dywersanci „John“  i  „Dick“ 
zostali również wykryci i za­
trzymani w tym samym dniu. 
Okazało się, że „John“ to Ser­
giusz Izosdmowicz Garbunow, 
a „Dick“  — Dymitr Mikołaj e- 
wicz Remiga.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

4« S Ę D Z IA  fe d e ra ln y  po le c ił od ro ­
czyć n a  n ie ok re ś lo n y  okres czasu 
proces przewodniczącego k ra jo w e ­
go k o m ite tu  K o m u n is tyczn e j P a r. 
t i l  S tanów  Z jednoczonych W il l ia ­
m a Kostera, k tó re m u  w ytoczono 
„sp ra w ę “  na  podstaw ie re a k c y jn e ] 
us ta w y  Sm itha . D ecyz ja  ta  pod ję ta  
zosta ła w  zw iązku ze stanem  zd ro  
w ia  oskarżonego.

I
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Pogrzeb
redaktora
Kalała Pragi

X (DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
równik Wydziału - Prasy 1 
Wydawnictw KC PZPR — 
Stefan Staszewski, kierownik 
Wydziału Kultury KC PZPR— 
Paweł Hofman, przewodniczą­
cy Zarządu Głównego Stowa­
rzyszenia Dziennikarzy Pol­
skich — Henryk Korotyński, 
redaktorzy naczelni dzlennl- 

N ków stołecznych, terenowych i 
czasopism, delegacje dziennika 
rzy, związków twórczych, 
przedstawiciele świata kultural 
nego i artystycznego stolicy o 
raz liczni korespondenci „Ex 
pressu Wieczornego“ .

TVT AD otwartą mogiłą w ser 
1 '  decznych słowach przemó 

iwił kierownik Wydziału Prasy 
1 Wydawnictw — Stefan Sta­
szewski, który powiedział m, 
inn.:

„Rafał Praga należał do naj­
lepszych redaktorów naszej pra­
sy ludowej. Dzięki niemu pismo, 
którym kierował, stało się poważ­
nym orężem oddziaływania ideo­
logicznego marksizmu -  leniniz- 
mu na najszersze masy, stało się 
istotnym czynnikiem wychowania 
mas w duchu idei Lenina i Stali­
na. Jego wysiłkom w poważnym 
stopniu pismo, którym kierował, 
zawdzięcza, że stało się jeszcze 
jednym trwałym ogniwem łączą­
cym partię, której przewodzi Bo­
lesław Bierut, z masami, z ludem.

Ideowość i talent, energia i po­
mysłowość łączyły się w Rafale 
z głęboko ludzkim, pełnym życzli­
wości charakterem, z jego dużym 
wdziękiem i urokiem osobistym, 
pozwalającym mu skupiać doko­
ła siebie spory kolektyw pracow­
ników i autorów, literatów i ko­
respondentów robotniczych.

W pamięci naszej pozostanie 
Rafał Praga jako ofiarny i odda­
ny, utalentowany i niestrudzony 
bojownik naszego frontu ideolo­
gicznego, gorący patriota, dobry 
syn Ojczyzny, wierny żołnierz Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej. Cześć jego pamięci!"

W IMIENIU Zarządu Głów 
nego Stowarzyszenia 

Dziennikarzy Polskich po­
żegnał zmarłego przewodniczą­
cy SDP — Henryk Korotyń­
ski.

„Rafał Praga -  stwierdził mów­
ca m. in. -  był współtwórcą i 
przez 7 lat redaktorem, duszą ze­
społu „Expressu Wieczornego". 
Jako redaktor tego tak poczytne­
go i żywego pisma znany był i 
serdecznie łubiany nie tylko w 
swoim zespole, nie tylko wśród 
dziennikarzy, ale również w ko­
łach iiteratów, plastyków, filmow­
ców, artystów. Znany był i łubia­
ny przez szerokie rzesze czytelni­
ków „Expressu", których umiał 
wiązać ściśle z pismem, dla któ­
rych „Express" pod jego kierow­
nictwem był pomocnikiem i do­
radcą.

Towarzysz Praga był również 
współtwórcą kilku filmów doku­
mentalnych -  cennych pozycji z 
zakresu publicystyki filmowej. Był 
autorem scenariuszy szeregu wy­
staw. Był wreszcie jednym z ini­
cjatorów i czynnych współpracow­
ników Teatru Satyryków, który wie 
le mu zawdzięcza".

PRZEMAWIAJĄC w imie­
niu zespołu redakcyjnego 

„Expressu Wieczornego“  — 
Włodzimierz Dzięciołowski 
podkreślił, że pamięć tego, któ 
ry przez siedem lat był duszą 
redakcji, żyć będzie nadał w 
pracy całego zespołu.

W IMIENIU pracowników 
drukami pożegnał zmar 

łego linotypista — Alfred La­
skowski.

Następuje uroczysty mo­
ment, gdy na mocy uchwa­
ły  Rady Państwa z dnia 26 
bm. wiceprezes Rady M ini­
strów — Józef Cyrankiewicz 
dekoruje trumnę orderem 
„Sztandar Pracy“  I I  klasy, 
przyznanym pośmiertnie 
zmarłemu za wybitne zasłu­
gi w dziedzinie prasy i 
dziennikarstwa.
Wśród głębokiego skupienia 

przy dźwiękach werbli, trum­
na zostaje złożona do grobu. 
Zbliżają się delegacje z wień­
cami.

W krótkim czasie trumnę 
ze zwłokami Rafała Pragi po­
krywają wieńce i wiązanki
kwiatów.

Orkiestra gra „Międzynaro­
dówkę“ *

Amerykańscy szpiedzy i dywersanci
zrzuceni na terytorium ZSRR

zostali unieszkodliwieni
Komunikat Ministerstwa Spraw Wewnętrznych ZSRR

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
TT ZATRZYMANYCH spadoohroniarzy znaleziono broń 
^  paltną, truciznę (cyjanka li), cztery krótkofalowe stacje 
radiowe wyrobu amerykańskiego, przyrządy radiowe do 
wskazywania samolotom da-nych celów, środki posługiwa 
nia się tajnym pismem, przybory do fabrykowania fałszy­
wych dokumentów radzieckich, wielkie sumy waluty ra 
dzieckiej, złote monety zagraniczne, matryce *  tekstem u- 
lotek o treści antyradzieckiej.

W  PUNKTACH lądowania 
’ v dywersantów znaleziono 

otwarte spadochrony.
W wyniku śledztwa w spra­

wie aresztowanych dywersan 
tów ustalono, że już w latach 
wielkiej wojny narodowej 
Łachno, Maków i  Garbunow 
byli czynnymi; agentami oku­
pantów niemiecko -  faszystów 
śkich, wydawali ludzi radziec 
kich prowadzących akcję pa­
triotyczni przeciwko najeź­
dźcom faszystowskim i  uczest 
niczyi i  w  operacjach niemiec­
kich oddziałów karnych prze­
ciwko partyzantom. Tak więc 
np. aresztowany Łachno wy­
dał pięciu partyzantów ra­
dzieckich, którzy zostali roz­
strzelani przez gestapowców; 
dywersant Maków, wchodząc 
W skład batalionu karnego 
„Morze Czarne“, brał niejedno 
krotnie udział w  bestialstwach 
i  gwałtach najeźdźców nie­
miecko -  faszystowskich wobec 
patriotów radzieckich. Po kię 

Niemiec hitlerowskich 
Łachno, Maków, Garbunow i 
Remiga zbiegli do Niemiec za 
chodnich, gdzie udało się im 
z łatwością znaleźć nowych 
mocodawców i  protektorów w 
postaci organów wywiadu a- 
merykańskiego.

Zdrajcy ojczyzny Łachno, 
Maków, Garbunow i Remi­
ga, którzy mieli już za sobą 
doświadczenie w nikczem­
nej robocie zdradzieckiej, 
przyjęci zostali na służbę 
wywiadu amerykańskiego i  
skierowani do specjalnej 
szkoły szpiegowsko -  dywer 
syjnej wywiadu amerykań­
skiego w  miasteczku Bad 
Wiessee, w pobliżu Mona­
chium w Bawarii.
Zdrajcy Łachno, Maków, Gar 

bunow fc Remiga. pod kierów 
nktwem oficerów wywiadu 
amerykańskiego, którzy wystę 
powali wobec nich pod pseu 
dominami „B ill“ , „Bob" 
„Kapitan", „W ładimir" prze­
szli dokładne przeszkolenie 
w  metodach organizowania i  
dokonywania na terytorium 
Związku Radzieckiego aktów

terroru, dywersji i  szpiego­
stwa, w  strzelaniu z broni bo­
jowej oraz w  robocie sabota­
żowej . Szkolono ich również w 
posługiwaniu się amerykański 
mi stacjami radiowymi specjał 
nej konstrukcji, przeznaczony 
mi do celów szpiegowskich.
W TOKU śledztwa wyjaśni­

ło się w  szczególności, że 
jednym z „wykładowców“ a- 
merykańskiej szkoły dywer­
syjno -  terrorystycznej w Bad 
Wiessee, którzy uczyli areszto 
wanych spadochroniarzy sto­
sowania metod dywersji i  ter 
roru, jest kapitan wywiadu a- 
merykańsklego HoMaday, Jak 
zeznali dywersanci Łachno, 
Maków, Garbunow g Remiga, 
amerykańska szkoła szpiegów 
sko -  dywersyjna w Bad Wieś 
see nie jest jedyną „uczelnią" 
tego rodzaju w Niemczech za 
chodnich. Takie „sżłcoiy“ ist­
nieją również w  Monachium, 
Frankfurcie nad Menem. Kauf 
beuren i  Bad Woefishoien. 
We wszystkich tych szko­
łach1' wywiad amerykański 
przygotowuje w  tajemnicy 
szpiegów, dywersantów i  mor 
derców w  celu wysyłania ich 
do Związku Radzieckiego i 
krajów demokracji ludowej.- 

W charakterze kierownika 
Jednej z tych „Szkół" w  Eauf- 
beuren (Bawaria) czynny 
jest pod pseudonimem „Pep- 
per Jim" współpracownik wy 
wiadu amerykańskiego, major 
Ronald Otto Bolłenbach, któ­
ry w  Jatach 1946 — 1947 pełnił 
funkcje zastępcy attache lotni 
czego i morskiego USA w  
Moskwie.
T Ą  YWERSANCI Łachno. Ma 
J-^kow, GaTtounow i  Remiga 
zeznali, że gdy ukończyli kurs 
szkolenia w Bad Wiessee, 
współpracownicy wywiadu a- 
merykańskiego zaopatrzyli ich 
w  fałszywe paszporty radziec 
kie, podrobione książeczki woj 
sko we, broń, truciznę, stacje 
radiowe, szyfry, kody i  inny 
sprzęt. 23 kwietnia br, wszy­
scy oni, w  towarzystwie 
wspomnianego współpracowni 
ka wywiadu amerykańskiego 
kapitana HoIladay‘a, przewie­

zieni zostali amerykańskim sa 
mottem wojskowym z Mona­
chium do Grecji — na lotnis­
ko ateńskie.

Na lotnisku ateńskim dy wer 
santów przyjął major amery­
kańskiej służby wywiadow­
czej Horald Irving Fidler, któ 
ry  w 1951 roku trzykrotnie 
przyjeżdżał do Związku Ra­
dzieckiego pod maską kuriera 
dyplomatycznego Depantamen 
tu Stanu USA.* 25 kwietnia 
wieczorem dywersanci zostali 
zaopatrzeni w spadochrony i 
Fidler ulokował ich na pokła­
dzie wspomnianego czteromo- 
torowego samolotu amerykań­
skiego bez znaków rozpoznaw 
czych, który przywiózł ich do 
miejsca zrzutu na terytorium 
Związku Radzieckiego.
Ą  RESZTOWANI dywersan 

ci zeznali, że wywiad ame 
rykański polecił im  przedo­
stać się do Kijowa i  Odessy 
i  W pierwszej kolejności, za po 
mocą wszelkich środków, aż 
do mordowania ludzi radziec­
kich. zdobyć oryginalne doku 
menty radzieckie, użyć ich za 
miast falsyfikatów sfabryko­
wanych przez wywiad amery­
kański. i  posługiwać się nimi 
we wspomnianych miastach 
oraz nawiązać za pomocą dorę 
czonych im stacji radiowych 
łączność szyfrową z ośrodkiem 
radiowym wywiadu amerykań 
skiego w Niemczech zachod­
nich dla otrzymania dalszych 
instrukcji wywiadu amerykań 
skłiego w  sprawie praktyczne 
go przeprowadzenia aktów ter 
roru i  dywersji na terytorium 
Związku Radzieckiego.

Po zakończeniu śledztwa 
przez Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych ZSRR, sprawa 
wymienionych wyżej dywer- 
s anto w przekazana została ko­
legium wojskowemu Sądu Naj 
wyższego ZSRR.

W tych dniach kolegium woj 
skowe Sądu Najwyższego 
ZSRR, po rozpatrzeniu sprawy 
A. W. Łachny, A. M. Makowa, 
S. I. Garbunowa i  D. M. Re- 
migi, biorąc pod uwagę ogrom 
popełnionych przez nich zbrod 
n i przeciwko państwu radziec 
kiemu, skazało ich, na mó«^ 
dekretu Prezydium Rady Naj 
wyższej ZSRR z dnia 12 stycz 
nią, 1950 roku „o stosowaniu 
kary śmierci wobec zdrajców 
ojczyzny, szpiegów, sobotaży- 
stów — dywersantów", na naj 
wyższy wymiar kary — roz­
strzelanie.

Wyrok został wykonany.

W naszym imienin, 
w naszym interesie

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

T AW ORSKIEGO lubi i  sza- 
J nuje załoga stoczni. Dziw­

ny z niego człowiek. Jest zna­
nym przodownikiem pracy i 
działaczem społecznym, a jed 
nak chodzi „  dopiero" do V II 
klasy szkoły podstawowej. 
Jest młodym człowiekiem, ale 
cieszy się już wielkim zaufa­
niem współtowarzyszy pracy.

O to s to la rzow i N Ieszporkow i za. 
cho row a ł synek. — Trzeba go w y . 
s iać do sanatorium , —  po w ied z ie li 
leka rze . T rzeba — zafrasow a ł się 
Niesz 
dzy?
Jaw o------  --------------  ,
i  poszedł do d y re k c ji.  P o  po łud n iu  
N ieszporek o trz y m a ł pożyczkę.

Oto Paliwoda nie mógł zro­
zumieć, dlaczego przeprowa­
dza się rewizję norm. Któż naj 
lepiej wytłumaczy, Jaworski.

— W idzisz. — m ó w ił Taw orsk i Pa 
liw o dz ie . — nasza stocznia prze­
kracza fu nd usz p łac. a  p la nu  n ie  
w yko n u je m y . Dlaczego? B o n o rm y  
są zaniżone. T ech n ika  idzie na> 
przód przychodzą do  nas coraz 
nowsze m aszyny, ro b o tn ic y  na by­
w a ją  now e k w a lif ik a c je , tę  pracę 
w yko n u je  się w  czasie coraz k ró t 
szym , a no rm a się n ie  zm ienia . I  
co się dzie je? U  nas, na s to la rn i, 
p rz y  p ile  ta rczo w e j m ożna bez 
tru d u  w y ro b ić  350 i  w ięce j p ro ­
cen t n o rm y . W  in n y c h  dz ia łach 
jeszcze w ię ce j. T a k ie  n o rm y  k tó ­
re  ła tw o  k i lk a k ro tn ie  p rzekroczyć 
d e m ob ilizu ją . T rz y m a ją  s ta tk i 
na  p o ch y ln i. Przez ta k ie  no rm y 
p la nó w  n ie  w y ko n u je m y .

Paliwoda zrozumiał.
— Jasne. Państwo ma rację. 

Muszą być uczciwe warunki 
pracy.

Taki jest Błażej Jaworski. 
Taki — bo jest członkiem par 
t ii,  a więc przyjacielem bez­
partyjnych. Czy więc mylą się 
jego koledzy mówiąc: To jest 
nasz delegat!

PRZEZ bramę wlewa się 
młodzież. Jak co dzień, w 

Pomorskiej Akademii Medycz 
nej rozpoczyna się pracowity 
dzień. W poczekalni rektoratu 
ruch. Młodzież przychodzi do 
rektora ze swoimi troskami, i  
kłopotami, przychodzi po po­
moc i  radę.

Rektor PAM, prof. Taniew- 
ski nf.e jest skory do rozmowy 
na swój temat- Studenci wie­
dzą, że ich rektor, jesizcze jako 
student był działaczem KPP, 
że potem jako lekarz ofiarnie 
walczył o wyzwolenie społecz 
ne Polski — że wiele mogą nau 
czyć się na przykładzie jego 
żyda.

Prof. Taniewski niechętnie 
mówi o swoich zasługach. Za 
to, kiedy padają słowa: PAM, 
studenci, egzaminy — profe­
sor ożywia się i  staje się nad­
zwyczaj rozmowny.

Sesja WRN obraduje nad budżetem
wofew. szczecińskiego 
na 4 rok Planu 6 - letniego

WCZORAJ na pierwszym posiedzeniu Wojewódzkiej Ra 
dy Narodowej — zastępca przewodniczącego — Leon 

Szechter — przedstawi! radnym i  zgromadzonym mieszkań 
com Szczecina projekt planu gospodarczego budżetu woj. 
szczecińskiego na 1953 rok.

POWSTANĄ 
3 NOWE CEGIELNIE

DROBNY przemysł i rzemio 
sło wcj. szczecińskiego 

ma zapewniony w tegorocz­
nym budżecie dalszy pomyśl­
ny rozwój i  realizację zadań. 
Oprócz produkowanych dotych 
czas artykułów — drobna wy­
twórczość zaplanowała produk 
oję takich artykułów jak: kie­
raty, sieczkarnie, kosiarki i 
wozy gospodarskie. Uruchomię 
nie 3 nowych cegielni i  tech­
niczne ulepszenie czynnych — 
pozwoli, przeszło dwukrotnie 
zwiększyć produkcję cegły. O 
1000 proc. wzrośnie produkcja 
mebli do pokoi sypialnych, o 
108 proc. — art. gospodarstwa 
domowego, o 463 proc. — bie­
lizny damskiej.
WIĘCEJ ZBOŻA 
WIĘCEJ MIĘSA

CHŁOPSTWO woj. szczeciń 
skiego ma wykonać w 

bież. roku poważne zadanie —

Zaproszenie
na konkurs WKOP
możesz otrzymać
w naszej redakcji

Y S 7 SKŁAD jury wojewódzkich 
elim inacji konkursu recyta­

torskiego WKOP wchodzą: reży­
ser Emil Chaberski, lite rat Wale­
rian Lachnitt, przedstawiciele Wy­
działu Oświaty, Polskiego Radia,’ 
Artosu oraz znana recytatorka Lu 
cyna Andrzejewska.

Zaproszenia na tę  ciekawą im­
prezę, która odbędzie się 30 i 31, 
można otrzymać w  naszej redak­
c ji oraz w redakcji „G łosu", w 
W oj. Kom. Obr. Pokoju i w  Woj. 
Kom, frontu Nar,

podniesienia produkcji rolnejj 
i hodowlanej. Umożliwią mu; 
to w znacznym stopniu przewi 
dziane w  budżecie sumy na 
zmeliorowanie 806 ha gruntów 
ornych, 4.600 ha łąk i  past­
wisk. Wyremontowanie 6 
pomp umożliwi odwodnienie 
dalszych 1.500 ha, dzięki cze­
mu powiększy się baza paszo­
wa — będąca warunkiem roz 
woju gospodarki hodowlanej.

O g ó lny  obszar zasiew ów  gospo­
d a rk i ch ło p sk ie j łączn ie  ze spó ł­
d z ie ln ia m i p ro d u k c y jn y m i zw ię k ­
szy się w  stosunku do ub . ro k u  o 
4,3 p ro c. U p raw a  ro ś lin  s trączko­
w y c h  w zro śn ie  o 31 proc. p rze m y­
s łow ych  o 20,5 proc., o le is tych  o 
53,8 proc.

D z ię k i w y d a tn e j pom ocy pań­
stw a i  zw iększen iu  ba zy  paszowej 
nastąp i znaczny w zro s t po g ło w ia : 
k o n i o 7 proc., b y d ła  o 13 proc., 
trz o d y  ch le w ne j o 23 proc., ow iec
0 13 proc. W p ły n ie  to  z ko le i na 
pe łn ie jsze  zaopatrzen ie ludnośc i w  
m ięso, n a b ia ł itp .

NOWE PLACÓWKI 
POCZTOWE, RADIOWĘZŁY
1 ZELEKTRYFIKOWNE 
WSIE

PIA N  w zakresie łączności 
obejmuje najistotniejsze 

potrzeby ludności z uwzględ­
nieniem przede wszystkim po­
trzeb spółdzielni produkcyj­
nych, PGR-ów i ośrodków ma 
szynowych. We wszystkich po 
wiatach powstaną nowe pla­
cówki pocztowe. 33 gromady

(DOKOŃCZENIE NA STR, 3)

Człowiek o Sypie 
buldoga
— tak określają Anglicy
amerykańskiego
admirała
nowego dowódcę 
floty atlantyckie!
na M. Śródziemnym

JA K  donoszą z  W aszyngtonu, 
a m e ryka ń sk i a d m ira ł W illia m  

F e ch te le r został m ia no w an y  na 
m ie jsce  a d m ira ła  R oberta  Carneya 
dow ódcą s ił m o rsk ich  b lo k u  a tla n ­
tyck ie g o  w  re jo n ie  M orza Sródziem 
nego.

N O M IN A C JA  F ech te le ra  oznacza 
no w ą porażkę W ie lk ie j B ry ta n ii, 
k tó ra  ub iega ła  się o obsadzenie te ­
go s tanow iska przez a d m ira ła  an­
gie lskiego.

K o m e n tu ją c  no m in a c ję  Fechte le 
ra  A g e n c ja  R eu tera  s tw ierdza : 
„N ie p o w ś c ią g liw y  w  słow ach czło­
w ie k  o ty p ie  bu ldoga zosta ł w yzna 
czony na  naczelne s tanow isko w  
re jo n ie  E u ro p y  p o łu d n io w e j. Ro­
zeszły się po g łosk i, że ro zp a tryw a  
no rów n ie ż  kan d yd a tu rę  ad m ira ła  
M ou n tb a tten a , a le  w  g łó w n e j k w a ­
te rze  a t la n ty c k ie j okreś lono ta k i 
pom ysł ja k o  g ro teskow y.

&  N A K Ł A D E M  w y d a w n ic tw a  m ' 
s te rs tw a  spraw  w o jsko w ych  ZSRR 
ukaza ł się w  se rii „B ib lio te k a  Żo l 
n ie rza “  zb ió r no w e l w spółczesnych 
p isa rzy po lsk ich  p. t . :  „O po w ia da ­
n ia  o no w e j Polsce“  w  tłum acze­
n iu  na ję z y k  ro s y js k i.

A  więc rok 1948. W Szczeci­
nie powstaje nowa wyższa u- 
czelnia — Akademia Medycz­
na. Pierwszych 60 słuchaczy, 
pierwsi wykładowcy, pierwsze 
klin iki.

M inę ło  5 la t. D ziś w  P o m o rsk ie j 
A ka d e m ii M edyczne j ksz ta łc i się 
oko ło  1600 có re k  i  synó w  ro b o tn i­
k ó w  i  ch łopów . Dziś w yk ła d a  w 
n ie j 30 p ro feso rów . A ka de m ia  po­
siada 2 nowe sale w yk ład ow e , 30 
zak ła dó w  teo re tycznych  i  k l in ik .  
Dziś w ycho w u je  się tu  m łodzież, 
b y  stanąć w k ró tce  na s traży  zdro . 
w ia  lu d z i p ra cy , w re  tu  p raca nau­
kow a , k tó re j p lo n y  znane są w 
ca łe j Polsce.

— Przed wojną mieliśmy 5 
uczelni lekarskich — mówi 
rektor, — dziś mamy ich 10. 
W przyszłym roku liczba stu­
dentów wzrośnie w PAM do 
1900. Budujemy nowe klinik''., 
nowe zakłady pomocnicze. 
Wszystko to dzięki partii, dzfię 
k i je j trosce o człowieka pra­
cy. o lepsze ju tro naszego kra­
ju

Rektor zamyśla się; Warto 
było walczyć — m yśli—warto 
było dożyć tych dni. Nie bę­
dzie, nie ma już Polski „ba­
bek“ i  znachorów. Polski gruź­
licy i  jaglicy rachitycznych 
dzieci i  strasznych epidemii.

— Na Konferencji złożę spra 
wozdante przed partią z fron­
tu walki o zdrowie, o wycho­
wanie nowych kadr lekarzy.

TJ YŁ rok 1951. Sława spól- 
^  dzielni produkcyjnej w 

Baniach dotarła również do 
Bartkowa

— No 1 co, — zagadnęła 
Maria Podgórska sekretarza
organizacji partyjnej Rotkie­
wicza. — Będziemy dalej cze­
kać?

Członkowie partlii postano­
w ili przystąpić do wyjaśnienia 
chłopom istoty spółdzielczości 
produkcyjnej. Najaktywniej 
pracowała Podgórska .

— Cóż w am , na sta re la ta , ta k  
się te j spó łdz ie ln i zachcia ło , — 
śm ie li się n ie k tó rz y  ch ło p i z  Pod 
gó rsk ie j.

— Stara ja  la ta m i, — odpowiada 
ła  — a le  m yś li m am  m łode . O d. 
m ło dn ia łam  w  naszej Polsce.

I  dalej przekonywała, zwłasz 
cza kobiety, że bez spółdzielni 
trudno, myśleć o lepszym ży­
ciu wsi.

Na wiosnę 1951 r. powstała 
w Bartkowie spółdzielnia pro 
dukcyjna. Wraz z mężami 
wstąpiło do niej 16 kobiet. 
Pierwszy rok był ciężki. Wia­
domo początek, zawsze trud­
ny. Ale w  drugim roku poszło 
lepiej. Sama Podgórska, choć 
zdrowie już nie takie jak u 
młodego, wyrobiła 202 dniów­
ki, obrachunkowe. A każda 
dniówka wyniosła 25 zł.

— Dziś my okrzepli. — mó­
wi Podgórska. — chłopi już na 
amen zrozumieli, że dobrze 
zrobili.

Nie ze wszystkim jednak 
jest już dobrze we wsi. Wpraw 
dzie poza spółdzielnią pozosta 
ło tylko 4 gospodarzy, w  tym 
dwóch wyrzuconych, prawda 
i  to, że dniówka na ten rok za 
powiada się też nieźle, ale...

— N ie  wszyscy u  nas dobrze pra 
cują , — m ó w i Podgórska. — C hło­
py . z n łm i zawsze się poradz i. Ale 
ko b ie ty . T aka  Sosnowska. Porobi 
dw a  d n i w  ty g o d n iu  na  p o lu  _ a 
przez resztę k rzyw d u je , że źle 
jes t. M ów ię je j. p ra cu j kob ie to , to 
będziesz m ieć le p ie j, ale ona w o li 
s łuchać n ie ro bó w .

Podgórska nie ustaje w pra 
cy dla spółdzielni. Służy za 
wzór innym nie tylko swą pra 
cowitością, ale jak może stara 
się uświadamiać ludzi, poma­
ga im pozbyć się starych, na 
byłych na indywidualnej gos­
podarce nawyków 1 uprzedzeń.

— S półdz ie ln ia  — to  przecież na 
sze w spó lne do b ro  — m ó w i. — 
W szyscy m usim y o n ią  dbać. Dzię­
k i  n ie j ch łop  n łe  zostaje w  ty le  
za ro b o tn ik ie m  razem  z n im  w a l­
czy o soc ja lizm .

*  *  *
YKJ SOBOTĘ, na sali obrad 
’ ' Wojewódzkiej Konferen­

c ji PZPR w Szczecinie spotka 
ją się trzej delegaci: stolarz 
Stoczni Szczecińskiej, nauko­
wiec — wychowawca młodzie­
ży i  chłopka z gryfińskiej wsi 
Bartkowo.

W naszym imieniu zabiorą 
głos, nasze troski i pragnienia 
postawią przed partią. wTaz 
z jnnymi delegatami radzić bę 
dą nad kształtem jutra Ziem': 
Szczecińskiej.

J. BARAN

I
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DZIŚ:
A u gu s ta

J U T R O ;

M agda leny

ZOO na SDM

J AK z fasonem, to z faso­
nem, pomyśleli mieszkańcy 

dwudziestego mieszkania przy 
alei Buczka 7. Będą na 
SDM-ie nowe sklepy i  piękne 
mieszkania, ale ZOO na pew­
no nie będzie. Wobec tego za­
łożymy sami.

-  Są więc już
f / y  króliki, hodo-

wane na stry- 
J  f i chu (wejście 

od Mazurskiej). 
Są i  morskie 
świnki. Wia­

domo — Szczecin portowym 
jest miastem. ZOO rozwija się 
pięknie. Już zjawiły się dzie­
siątki myszy, a szczury jesz­
cze się zastanawiają, kiedy 
dołączyć, czy zaraz, czy po­
czekać, aż żeru będzie więcej.

Nie było jeszcze zwiedza­
jących. Na pierwszy rzut są- 
siedzi proszą członków komi­
sji sanitarnej. Pana admini­
stratora również. Zawsze jego 
fachowa ocena pomoże zade­
cydować o dalszych losach 
ZOO na SDM.

Nie wie lewica...

O D pl. Rokossowskiego jest 
już dobrze. Piaszczysta 

wydma pustynna, o której 
niedawno pisał Reflektor, zni­
kła w kilka godzin po notatce. 
Za to prawie równocześnie 
inny jakiś wróg porządku u- 
licznego zwalił bez ładu i  

składu stertę 
cegieł w al. 
Wojska Pol­
skiego tuż 
przed nr. 5. 
Dokładnie 20 

, bm. o godz.
■ 19.15 wysypa- 

te cegły 
z samochodu 

MPO nr. 71990; przy tym „wy 
ładunku“ sporo ich uległo 
zniszczeniu. Leży ich tam (na 
oko laika) ok. tysiąc.

Marnotrawstwa cegieł moż­
na było uniknąć, każąc tę ilość 
odzyskiwaczom wydobyć z re 
gularnego rumowiska, przy­
legającego do chodnika. By­
łoby się zaoszczędziło trans­
port, cegły, p łyty chodnikowe 
i  bałaganem ulicznym nie kłu­
ło w oczy przechodniów, któ­
rzy znowu muszą potykać się 
o zawalidrogę ulicznego.

Niechże nam MPO wytłu­
maczy, dlaczego jedne samo­
chody przedsiębiorstwa sieją 
nieład po ulicach, a inne ten 
nieład muszą sprzątać?

„Ludowa“
Q  RKIESTRA gra jakieś 

tęskne tango.
— Wejdziemy, najdroższa? 
— Dobrze, kochany.
Po chwili na jednym ze sto­

lików kawiarni „ Ludowa“ 
zjawia się kawa, ciastka, li- 
monjada...

Wszystko by­
łoby dobrze, 
gdyby nie ka­
wa, która mia­
ła smak posło­
dzonej wody, 
gdyby nie 
ciastka sprzed 
trzech dni, któ 
rych nie moż­
na było siekie­

ra urąbać, gdyby nie limonia- 
da, która była ciepła, jak wo­
da do kąpieli...

— Uciekamy, najdroższa?~
— Och, jak najprędzej, u- 

kochany.
Orkiestra gra jakieś tęskne 

tango. „Zakochani są ślepi...“  
śpiewa tenor.

Nie dzisiaj.

(Na podstawie koresponden­
c ji H. S. i  J. B.

Sesja Woj. RN obraduje
nad budżetem wojew. szczecińskiego
na 4 rok Planu 6-letniego
Zrealizowanie śmiałych projektów 
— troską każdego człowieka

(DOKOŃCZENIE ZE STU. 1)
otrzymają telefony. Ilość ra- 2 TYS. IZB MIESZKALNYCH o
diowęzłów wzrośnie o 35 proc.
Powstaną one m. in. w  powia­
tach: łobeskim, stargardzkim, 
pyrzyckim, chorjeńskim i  chosz

20 NOWYCH MOSTÖW

gryfińskim zorganizowane bę 
dzie ognisko artystyczne, w 
którym kształcić się będzie 100
uczniów.

W  dziedz in ie  o ch ro n y  z d ro w ia  i
k u l tu r y  f iz y c z n e j n a k ła d y  inw e s ty  
c y jn e  są wyższe n iż  w  ro k u  u h . o 
23? p ro c ., w  dz ia le  k u l tu r y  i  sz tu k i 
o 203 pro c ., w  dz ia le  p ra c y  1 porno 
cy  spo łecznej o 207 proc., w  dzia le 
gospodark i ko m u n a ln e j 1 m ieszka­
n io w e j o  123 proc.

Poważny wzrost wydatkówT i r  BIEŻ. ROKU oddanych ______ _
. ---------------  ' '  będzie do użytku 2.000 na urządzenia socjalne i  kul-

czeńskim. Ilość zradiofonizor izb mieszkalnych. W Swinouj- turalne podyktowany jest tro- 
wamych gromad, spółdzielni, ściu odbudowanych będzie 40 0 dalsze polepszenie stanu
PGR-ów i  POM-ów w  stosun- domków dwurodzinnych, któ- zdrowia ludności, 
ku do ufo. roku wzrośnie o 35 re zapewnią osiedlającym się Tegoroczny budżet naszego 
proc. W 13 spółdzielniach pro tam rybakom wygodne, nowo- województwa jest wyrazem 
dukcyjnych, 24 PGR-ach i  47 cześnie wyposażone mieszka- dalszego wzrostu naszej gr>- 
spółdzielczych ośrodkach go- nia. Przeznaczenie 18,5 proc. spodarki, wyrazem troski lu - 
spodarskich zabłyśnie w tym ogólnej sumy wydatków bud- dowego państwa o stały wzrost 

żetowych na gosp. komunalną stopy życiowej ludzi pracy, 
i  mieszkaniową usprawni funk Realizacja planu gospodarcze- 
ojonowanie urządzeń komunał g0 j  budżetu, zapewnienie dal 
nych, zapewni wzrost ilo - szego wzrostu pokojowego bu- 
ści usług, zwiększenie oświetlę downiotwa, rozwoju kultury, 
nia przedmieść iitp. 200 tys. zł nauki i  oświaty — powinno

roku światło elektryczne. 

687 NOWYCH SKLEPÓW

SPRAWNE zaopatrzenie lud 
ności w  podstawowe arty-

kuły spożywcze i  przemysło- przeznaczono na ogrodzenie być troską każdego obywate- 
we zapewnione będzie m. in. ogródków działkowych i  do- i a, (ab) 
dzięki zwiększeniu ilości punk prowadzenie do nieb wody. 
tów sprzedaży detalicznej. W 
ciągu bież. roku w  miastach __ „
województwa powstanie 337 no śtkh n" '” usp7awń^Tnio I to m u n ik a c ji 
wych sklepów a ludność wsi ośro dkó w  „ „P /z e m y s ło w y c h

towarowego gwarantuje rów- g m in n y c h  i  po w ia to w ych  rad  naro 
nież dostateczne zaopatrzenie do w ych . Z b u do w an ych  zostan ie 20
ludności w  artykuły spożyw 
cze. Miasto otrzyma o 37 proc.

m ostów . N a jw iększe  ro b o ty  p rz y  
n a p ra w ie  d ró g  w ykon an e  zostaną 

po w ia ta ch : cho jeń sk im , g ry fiń -^  — V f  - w i ni wi ai auu;  cnu jcusm iu , g iy i iu -
W ię c e j m ię s a , o  62 p ro c . o le ju  s k im , kam ie ń sk im , m yś lib o rsk im ,
i  o 70 proc. owoców.

Z repertuarem
„Mazowsza“
wystąpi
8o osobowy chór
z Nowogardu

r .ac je  dz ie c ięcych  zespołów  a r ty ­
s tyczn ych . W ystęp y rozpoczną się 
o godz. 10 rano.

ciągu ty c h  dw ó ch  d n i zobaczy 
m y  zespoły szczecińskie, k tó re  m ie  
liś m y  m ożność og lądać na e lim in a  
c ja c h  m ie js k ic h  i  na pokaz ie  w  
te a trze  o raz na jlepsze zespoły ze 
w szys tk ich  p o w ia tó w  naszego w o je  
w ództw a.

M . in n . w y s tą p i 80-osobowy ch ó r 
z N ow o ga rd u, k tó ry  śpiew a piosen 
k i z re p e rtu a ru  „M a zow sza " oraz 
bardzo d o b ry  zespół m a n do lin is tów  
z M ię d zyzd ro jó w .

p y rz y c k im  i  s ta rgardzk im .

NOWE ŚWIETLICE 
BIBLIOTEKI 
WIĘCEJ KSIĄŻEK

X) OWAŻNĄ pozycję w bud- 
żecie województwa zaj­

mują również urządzenia so­
cjalne i  kulturalne. Wydatki 
na ten cel stanowią 43 proc. 
wydatków budżetowych woje­
wództwa, Rozbudowana będzie 
poważnie sieć bibliotek. W 
pow. chojeńskim powstanie 5 
nowych bibliotek miejskich a 
biblioteka miejska w Szczeci­
nie zorganizuje 5 nowych dzia 
łów. W spółdzielniach produk 
•cyjnych powstanie 96 punk­
tów bibliotecznych, 15 powsta 
nie w  ośrodkach wczasowych i 
obozach studenckich. Sieć bi­
bliotek szkolnych wzrośnie do 
782 a liczba tomów książek wy 
niesie 360.000.

Powstanie 20 nowych świet 
lic  gminnych i 33 gromadz­
kie. W Rybokartach w  pow.

1250 dzieci
szczecińskich
kolejarzy
spędzi wakacje 
na koloniach

NA OKRES tegorocznych 
wakacji DOKP w Szczeci­

nie przygotowuje kolonie let­
nie dla dzieci swoich pracow­
ników w czterech pięknie po­
łożonych nadmorskich miej­
scowościach. Przeszło 1.250 
dzieci spędzi tegoroczne waka­
cje w Międzyzdrojach, Dziw- 
nówku, Pogorzelicach i  Korzy- 
bie. Przeznaczone na kolonie 
domy są już prawie gotowe na 
przyjęcie młodych wczasowi­
czów. Przeprowadzono remon­
ty, uzupełniono umeblowanie 
itp. Dzieci otoczone będą do­
brą opieką lekarską.

Ponadto DOKP przygotowu­
je w Kołobrzegu, Ustce i  Mię­
dzyzdrojach t. zw. wczasy wa­
gonowe, przeznaczone dla ca­
łych rodzin. W ciągu sezonu 
letniego skorzysta z nich oko­
ło 900 osób.

D z ię k i stosowaniu

radzieckich metod
zespół ogrodniczy na Gumieńcach

wyprodukował ponad pian 
warzyw za 180 tys. zł

W SZCZECINIE obradowała konferencja ogrodników, dyrekto­
rów zespołów i personelu inżynieryjno - technicznego wszyst­

kich zespołów PÓR w kraju.
MIAŁA ona za cel bliższe za­

poznanie się z osiągnięciam i przo 
dującego zespołu warzywnicze­
go PGR w Gumieńcach. N a obra 
dy przybył także wicedyrektor de­
partamentu produkcji roślinnej 
Ministerstwa PGR, poseł Mitura.

Z osiągnięciam i i sposobami 
pracy w zespole Gumieńce zapo­
znał przybyłych dyrektor zespołu 
inż. Stasicki.

Zespół Gumieńce jako pierwszy 
w  kraju oparł-o rgan izac ję  pracy 
oraz sposoby upraw i p ielęgnacji 
warzyw no doświadczeniach ra­
dzieckich sowehozów.

W wyniku tego Gumieńce wy 
produkowały już w pierwszym 
roku ponad plan warzyw na 
sumę 180.000 zł. Stosowanie 
maszyn przy pielęgnacji wa­
rzyw pozwoliło na terminowe 
wykonanie prac potowych i 
znacznie podniosło ich jakość.
Uczestnicy narady zwiedzili ze­

spół Gumieńce i jego  zakład do­
świadczalny, w  którym pracuje się 
nad wychowaniem odpornych na 
zmiany temperatury sadzonek po­
midorów oraz drug i z przodują­
cych w  naszym województwie ze­
społów warzywniczych -  kombinat 
w  Pyrzycach.

Uczestnicy konferencji stwier­
dzili, że po  powrocie do swych 
zespołów zastosują u siebie no­
we doświadczenia. (Gr.)

Kazimierz 
W a r c h o l a k
na jlepszym  
recytatorem w CPN
Z OKAZJI „D n i Oświaty, Książ­

ki i Prasy" został zorganizo­
wany przy CPN konkurs recyta­
torski z nagrodami d la  pracowni­
ków fizycznych. Nagrodzono czte­
rech pracowników.

Pierwszą nagrodę otrzymał Ka­
zimierz Warcholak (pracownik 
straży pożarnej), drugą nagrodę 
przyznano Józefowi Stuchulcowi, a 
trzecią Zofii Jarosz.

Halina Błotnicka 
Korespondent

Pokazy sportowe
i zabawy
z okazji
Dnia Dziecka

31 MAJA będziemy obcho­
dzili Dzień Dziecka. Już 30 
bm. o godz. 17 odbędzie się \y 
sali Filharmonii centralna a- 
kademia. W dniu swojego 
święta, rano o godz. 10 dzieci 
zbiorą się na pl. Dzierżyń­
skiego. Po krótkiej części ofi­
cjalnej uroczystości, odbędą 
się na Jasnych Błoniach po­
kazy sportowe i  zabawy.

Wielka impreza rozrywko­
wa rozpocznie się o godz. 15 
w  parku im. Hanki Sawickiej <

W  Z W IĄ Z K U  z  D n ia m i O św ia ty , 
K s ią żk i i  P rasy  odbędą się 

d z is ia j następu jące o d czy ty : 
o godz. 9—„W ę d ró w ka  po s ta rym  

Szczec in ie" — Spółdz. P ra cy  „ T r y  
k o t " ,

o  godz. 16 — „O św ia ta  w  służb ie 
soc ja lizm u “  — w  Z a k ł. Dosk. Rze­
m ios ła .

o  godz. 18 — „P o m o rze  Zachod­
n ie  w  dz ie jach  P o ls k i"  — w  k lu  
b ie  Z Z K ,

c godz. 19 — „O rgan izm  a środo 
w ls k o "  — w  k lu b ie  TPP -R .

O BW OD OW Y K o m ite t F ro n tu  Na 
rodow ego n r  4 zaprasza m ieszkań­
ców  śródm ieścia na zebran ie , k tó ­
re odbędzie się d z is ia j o  godz. 19 
w  sa li Z Z K  p rz y  u l.  P a rtyza n tó w  
2 (pa rte r). W  części a r tys tyczne j 
w y ś w ie tla n y  będzie f i lm  p t. „P ieśń  
ta jg i" .

Calcium lacticum
przy krzywicy uzupełniają brak wapnia w organiżmie, 
zwłaszcza pod wpływem działania promieni słonecznych. 

DO NABYCIA W APTEKACH I DROGERIACH M.H.D. 616-K

PROGNOZA POGODY
C hm urn o  1 prze lo tn e  opady, te m ­

p e ra tu ra  od 12 — 22 s t. C, w ia try  
p in .-sach . o d  5—8 ra  pa  sek>

POLSKA ŻEGLUGA' PRZYBRZEŻNA 
ZAW IADAM IA O URUCHOMIENIU 

Z DNIEM 20 MAJA BR. REGULARNYCH LINII 
PASAŻERSKICH NA TRASACH 

Szczecin — Międzyzdroje (Płd.)
Odazd ze Szczecina godz. 8,00
Odjazd* z Międzyzdrojów (Płd.) godz. 18,00

Stepnica — Szczecin
Odjazd ze Stepnicy godz. 4,30
Odjazd ze Szczecina godz. 17.10

Codzienne wycieczki po porcie o godz. 17.00 
Dla zgłoszonych uprzednio grup wycieczkowych złożo­
nych co najmniej z 30 osób podstawia się statki na wy 
cieczki do:

Świnoujścia z wyjściem w morze
Wolina
Trzebieży
Nowego Warpna
Gryfina

oraz na kilkugodzinne wycieczki po porcie, Jeziorze 
Dąbskim i Zalewie Szczecińskim.
Informacje 1 przedsprzedaż biletów: Dział Eksploatacji 
PŻP, ul Słoneczna 33/34. teł. 64-52, 332-31, 32-33. 
Kler. przystani, ul. Jana z Kolna. teł. 25-24 oraz 
PTTK, płac Batorego 2, teł. 57-87. 566-K

S k ła d n icą  R e jonow a P rze m ys łu  Chemicznego 
Szczecin u l.  Santocka 22 w s trz y m u je  sprzedaż 
w  d n iu  29 — 30 m a ja  b r .  z  pow odu rem anen­
tó w . 605-K

Pracownicy poszukiwani j

G łów nego księgow ego ze zna jom ością księgo­
w ości ha n d lo w e j z a tru d n i n a tych m ia s t D om  
H a n d lo w y  „D e lik a te s y “  w Szczecinie a l. W o j­
ska P o lsk ie go 52. R e fle k tu je  się na  s i ły  w yso­
k o k w a lif ik o w a n e . 601-K

W yso ko kw a lif iko w a n ych  p ra co w n ikó w  
s tanow iska k ie ro w n icze  w  G o le n io w ie  p rz y jm ie  
W o jew ó dzk ie  P rzed s ięb iors tw o JajczarsRo D ro ­
b ia rsk ie . B liższe in fo rm a c je : Szczecin, W ojska 
Po lsk iego 117 p o k ó j N r.  15. 613-K

G łów nego In ż y n ie ra  o w ys o k ic h  k w a li f ik a ­
c ja ch  zaw odow ych zaznajom ionego z o d le w n i­
c tw em  i  ob ró b ką  m e ta li p rz y jm ie  na tych m ia s t 
Szczec. F a b ry k a  Sp rzę tu  O krę tow eg o u l. Ł a d y  
12/14 te l. 26-56. W a ru n k i do om ó w ie n ia  na  m ie j­
scu. Zgłoszen ia  w D zia le  K a d r. 2308-G

a.lll|
Ogłoszenia drobne

H A N D LO W E :

SA M O CH Ó D  osobowy 
„O p e l K a b r io le t"  sprze­
dam . Szczecin Sciegien 
nego 10/9. 2353-G

Z A M IE N IĘ  3 po ko je  
kuch n ia  G łęb ok ie  na 2 
po ko je  śródm ieście , te l. 
“ ■ '8 do 15. 2354-G

U n ie w a żn ia  się skradz ioną p ieczątkę  o t re ­
śc i: „P ra c o w n ia  K ra w ie c k a  Czesław S llźew - 
s k i. Szczecin B o i. Śm iałego 11 — 6“ . 2347-G

S p ółd z ie ln ia  P ra cy  R ad iom ech an ika  Im. 
„ K o n s ty tu c j i  L ip c o w e j“  w  Szczecinie a l. 
W o jska  Po lsk iego 10 u ru ch a m ia  z dniem  
1. V I . 53 r .  p u n k t skup u  i  sp rze d a ży -ra d io ­
o d b io rn ik ó w , ad ap te ró w , m a te ria łó w  rad io - 

e le k tro te ch n iczn ych , ap a ra tów  fo to g ra fic zn ych , 
m aszyn b iu ro w y c h  I do szycta. 617-K

M eta .

Pow-

R rzem lcśln lcza S p ó łd z ie ln ia  P racy  

ło w có w  „F E R R U M “ w  Szczecinie a l. 

s tańców  N r 29 — P u n k t U sługow y N r  6 u l. 

Bo lesław a K rzyw ou s teg o  57 p rz y jm u je  do 

re p e ra c ji 1 kon se rw a c ji m aszyny b iu ro w e  do 

p isan ia  i  liczen ia  ja k  ró w n ie ż  p i ln ik i  — do 

regenerac ji P u n k t U s ług ow y N r. 10 p rz y  u l.

25 B M . zgub iono zega­
re k  z ło ty , p a m ią tko w y  
U czc iw y  zna lazca p ro ­
szony je s t o z w ro t zs 
w yna grod zen iem  na 
adres: Ja n in a  P o lus Ma 
zu rska  25/2. 2351-0

B o i. K rzyw oustego I Ł 619-K

Z A M IE N IĘ  2 po ko je  
ku c h n ia , śródm ieśc ie  na 
jed en  z k u ch n ią . Z w ró ­
cę ko sz ty  rem o n tu . Zg ło  
szenia P ia stów  2 Z ak ła d  
F ry z je rs k i. 2346-G

ROŻNE

Z G U B IO N O  k w i t  m aga­
z yn o w y  N r. 909 w yda ny  
na ży to  i pszenicę przez 
m ły n  Z am ęc in  pow  
Choszczno na nazw isko 
W ładys ław  M a zu rk ie ­
w icz . 2342-G

Ł O Z IŃ S K I Bogdan zgla 
sza zgu b ie n ie  k a r ty  n ie l 
d u n ko w e j, le g ity m a c ji 
L ig i  M o rs k ie j i ’ zw o ln ię  
u la  z  p ra cy . 2343-G

Z G U B IO N O  p rzepustkę  
N r. 761 w yda ną  przez 
S toczn ię Szczecińską na 
nazw isko R ysza rd  Ja­
nus, 2344-G

P O LC Y N  Le on  zgłasza 
zgub ien ie  k a r ty  m eldun 
fcowej i  o d c inka  an k ie ­
ty  na o d b ió r  dow odu 
osobistego. 2345-G

C Z U B A  l is z e k  
zgu b ie n ie  le g ity m a c ji 
szko lne j w y d a n e j przez

ZG U B IO N O  p rzepustkę  
w yda ną przez stocznię 
Szczecińską na nazw is­
ko Tadeusz S k o tn ic k i.

2349-G

T E S Z K A  B o les ław  zgła­
sza zgu b ie n ie  k a r ty  m el 
d u n ko w e j s w o je j i  żo­
n y  A g n ie szk i Teszki w y  
da n ych  w  S to łczyn ie .

2350-G

PRUS Czesław 
zgu b ie n ie  k a r ty  m e ldu n  
ko w e j, odc inka  a n k ie ty  
na o d b ió r  dow odu oso­
bistego, le g ity m a c ji Z w  
Zaw odow ego i  książecz­
k i U bezpieczam ! Spo­
łeczn e j. 2352-G

S O Ł T Y S m S K l W iesław , 
syn  Józefa, zgłasza zgu 
b ie n ie  k a r ty  m e ld u n ko ­
w e j w yd a n e j w  Szcze­
c in ie . 2355-G

M IC H A L S K A  M iro s ła  
w a, có rka  B ron is ław a, 
zgłasza zgub ien ie  k a r ty  
m e ld u n ko w e j w yda ne j 
w  B ia łym s to ku  i  le g ity  
m a c ji tra m w a jo w e j.

2331-P

'«zento do wszy*. 
k ich  pism  w k ra t 
o rz y jm u je : B IUR O  RE 
k i.A M  ł  OGŁOŚ, t.

'■W PRASA w Szrae 
c in ie , a l. W o jska  Pol- 

¡ego 29. p o kó j 19. »  
te l. 2S-43. 31-B

T E A T R  P O L S K I — „E ug en ia  G ran  
d e t — g. 19.15.
1E A TR  W SPÓ ŁC ZESN Y — „D o n  
C arlos“  — g. 19.15.
T E A T R Z Y K  C ZA R O D ZIE J — K o . 
rzen iow sk iego 2 — „P rz y g o d y  M a­
c iu s ia "  — g. 17.15.
COLOSSEUM  — „Ż o łn ie rz  zw vc ię - 
stw a — ( I I  ser.) — g. 15.40, 18, 20.20 
B A Ł T Y K  -  „P o d d a n y " — g. 16.30, 
18.30, 20.30.
M I.O D A  G W A R D IA  — „Ż o łn ie rz  
z w yc ię s tw a " ( I I  seria) — g. 16.40, 
19. 21.20.
P IO N IE R  — „P e w r  * n o c y "  —g. 
13, 15, 18, 21. P rzeg ląd f i lm ó w  do­
ku m e n ta ln ych  — g. 17, 20. R eportaż 
n r  7 z bokse rsk ich  m is trzo s tw  E u­
ro p y .
H U T N IK  — „D ia b e lska  g ra ń " — g. 
18, 20.
P R Z Y JA 2 N  -  .Pan N o w a k " -  g. 
18. 20.
I  M A J  — „E ksp re s  M oskw a — 
Ocean S p o k o jn y "  — g. 18, 20. 
D Y 2 U R Y  A P T E K :
N r 3 -  a l. P iastów  60.
N r  5 — u l. N aruszew icza 11.

C Z W A R TE K  !

W iadom ości: 5.05, 6.30, 7.55, 12.04, 
17. 21, 23.50

5.10 aud. d la  w s i, 5.20 k o n c . 6.45 
m uz., 6.50 m uz., 7.20 m uz., 11.45 
C ios m a ją  ko b ie ty , 12.15 m uz. 
lu d ., 12.45 aud. d la  w s i, 13.40 due­
ty  w oka lne , 14.10 d la  k i.  I  „C za­
ro d z ie jsk i sad ", 14.30 d la  k i.  V I 
..K ie d y  w o ln ośc i u d e rzy  dzw o n", 
14.50 „S w o js k ie  m e lo d ie " , 15.10 
„W iedeńska w io sn a " frag . opow ., 
15.20 d la  dz iec i „Ś p ie w a m y  p io ­
sen k i i  s łuch am y m uz“ ., 16.20 
„K o m p o z y to r  T ygo dn ia “ , 16.45 
pog. spo rt., 17.15 M ik ro fo n  goś­
c iem  k lucza w lo iino w e go , 18.30 
odpow iedz i fa li  49, 18.45 m uz.. 18.50 
m uz.. 19.30 m uz. i ak tua ln ośc i, 
20.30 aud. d la  zagr., 21.30 aud. d la  
zagr., 22.30 aud. d la  zagr.

R O ZG ŁO Ś N IA  S ZC ZE C IŃ S K A

6.15 p ro g r. lo k ., 6.17 m uz., 6.20 
„W y k o n a j p la n  z n a d w yżką ", 
5.23 m uz.. 8 00 m el. op e rę tk ., 8.i5 
ryb . serw is  m o rsk i: 13 kon c : 13.10 
ryb . serw is z a le w . 13 55 kom u n ik , 
lok .. . 17.30 z c y k lu :  „D o ró w n a j 
na jle p szym ". 17.40 sym fon ie  h isz­
pańskie. 17.50 W iad. Pom, Zach., 
18.00 p ieśn i solowe. 18.10 „P la n "  
ode. X I  opow ., 18.20 p ie ś r ! m a­
sowe, 20.00 „N a  m o rs k ie j fa li " ,  
20 20 Z  m ik ro fo n e m  u  rad io s łu ­
chaczy, 22.00 m uz. d la  w szys tk ich , 

VVWWA^V\VV4WV^^^V*VWW22.20 ry b . serw is  m orsk i.

*



Wojewódzkie
mistrzostwa
strzeleckie
Q  D DNIA 30 maja do 2 
^  czerwca odbędą się na 
¡strzelnicy Bezrzecze woje­
wódzkie mistrzostwa strzelec­
kie w  następujących konku­
rencjach: seniorzy, kbks 6, 
kbks 8, kb 2, seniorki: kbks 
8, kbks 8; jumILorzy i  juniorki: 
kbks 10. Poza tym zawodnicy 
mogą startować w  zawodach 
indywidualnych w  konkuren­
cjach: pw 2, pd. mk 1.

Każda z zgłoszonych drużyn 
powinna składać się z 5 męż­
czyzn, tyle samo kobiet, dale w 
cząt i  chłopców. (Zab.)

Sofia -  Bydgoszcz 
8 :4  w boksie
NA  stadion ie z im o w ym  G w a rd ii 

w  Bydgoszczy od by ło  się m ię  
dzynarodow e spo tka n ie  p ięśc ia r­
sk ie  w  6 wagach. S potkan ie  za­
koń czy ło  się zw yc ięs tw e m  S o fii 
1*4.

W y n ik i te chn iczn e! w m uszej 
A le ksa n d ró w  (S) po kona ł Justkę, 
w  k o g u c ie j N ik o lo w  (S) u le g ł zde 
cydow an ie  K aspe rczakow i, w  p ió r  
k o w e j V e lin o w  (S) p rze g ra ł z N ie  
dźw ie ck im , w  le k k ie j M a rkó w  (S) 
po ko n a ł Soczew ińskiego, w  le kko - 
pó łś re d n le j Sa rede rian (S) w y * 
p u n k to w a ! N ow aka a w  w adze 
le kko ś re d n ie j G eorgiew  (S) po ko ­
na ł D erkow sklego.

Zwycięstwo
polskich siatkarek

w Paryżu
P OLSKIE siatkarki przetoy 

wające we Francji na zło 
cie Międzynarodowego Spor­
tu  Robotniczego, zorganizowa 
nego przez FSGT z okazji 45 
lecia istnienia tei organizacji, 
rozegrały w  Drancy pod Pa­
ryżem towarzyskie spotkanie 
z reprezentacją Austrii. Po 
10-minutowej grze drużyna 
polska odniosła łatwe i  wy­
sokie zwycięstwo 2:0 (15:0,
15:2). Sil a tk arki Polski wystą 
piły w  składzie: Wojewódzka, 
Pogorzelska, Zakrzewska, To 

Kurtz i  Welsyng.

Popularności kolarstwa nie można wykorzystywać dla zrażania publiczności

Sekcja kolarstwa WKKF musi usprawnić swą pracą

Koszykarze AZS 
grają w Gdańsku
TT  OSZYKARZE szczedńs- 

kiego AZS wyjechali do/ 
Gdańska gdzie grać będą w j 
półfinałowych rozgrywkach 
o prawo uczestniczenia w I I I  
Akademlickich Mistrzostwach 
Polski. Przeciwnikami szczeci 
Wian będą zespoły Gdańska, 
Warszawy I I  i  Olsztyna.

Nieudane imprezy nie spełniają 
roli -  propagatora sportu

SĄDZĄC po popularności, Jaką cieszy się w Szcze­
cinie kolarstwo oraz wynikach, uzyskiwanych przez 
miejscowych zawodników, wydawało by się, że w tej 

dyscyplinie sportu wszystko dzieje się tak jak powinno.
Niestety tak nie jest. Od dłuższego czasu jesteśmy 

świadkami stałych niedociągnięć w pracy sekcji WKKF, od­
powiedzialnej za całokształt szczecińskiego kolarstwa.

O  IL E  w  po p rze dn ich  la ta ch  CHULIGAŃSKIE 
v k o la rs tw o  d z ię k i w zo ro w e j o r -  V I n C n A n 7 r , V T .,  

ga n iza c ji im p re z  i  d o b rym  s ta w  NIESPODZIANKI
ko m  za w o d n ikó w  b y ło  je d n y m  „  
n a jp o p u la rn ie js z y c h  spo rtów , o 
ty le  os ta tn ie  Im p re zy  zam ie n iły  
się w  an typ ropagandę te j dyscy. 
p iln y .

spo rtow e  w ychow an ie  n ie  do 
p o m yś le n ia  b y łb y  fa k t,  ja k i w yd 3  
r z y ł  się w  w yśc ig u  p rze ła jow ym , 
w  k tó ry m  fch u liga n i p o d ło ży li na

ną  m etą  n a  p la cu  Rokossow skie f
go, a zakończonym  k o lo  8 z k o ły  lo d w o tn ie .  1 ‘  ̂ 1
M o rsk ie  1 P lsa liśm v  o w vśc ieu  ‘ 0 ?wr.0 tm e - N ik t  z  k ie ro w n ic tw a
k la s y f ik a c y jn y m , w  k tó ry m  za- l ? i®  J ^ a w td n fk ó w  P?est* m r^w cem " w n d n irv  m ie li tiyvRkać la k  n a l.  j *  zaw o dn ików  je s t to row cem ,

S ¡ ,„ “ c í to U ic Ł  “ *« “  “ "«* «rew  ■'»
T ru d n o  cy to w a ć  tu  w szys tk ie  S e kc ja  W K K F  n ie  k o n tro lu je  

u c h y b ie n ia  ^  O T g m lz ^ o ró w   ̂ ty c h  dz ia ła lno śc i spo rtow e j sekc ji po- 
szczególnych zrzeszeń, lu b  po /p ro 

stu  n a  dz ia ła lność tę  n ie  m a w p ly

P R Z E K O N A L IŚ M Y  się o ty m  
podczas w ie lu  Im prez, m ie liśm y do 
w ó d  ub ie g łe j n ie dz ie li.

SZUMNA REKLAMA' 
.MIĘDZYNARODOWYCH“

BRAK SAMOKRYTYKI **
SZKODZI W PRACY

MO Ż N A B Y  Je ostatecznie w y t łu ­
m aczyć i  p rzebaczyć spra w ­

com , g d y b y  dz ia łacze s p o rto w i z 
w ła sn ych  b łę dó w  w y c ią g a li odpo­
w ie d n ie  w n io sk i. G d y b y  do k r y t y ­
k i  us to su n ko w yw a li się w ła śc iw ie  i  _ T . _  TT
w  p rzysz łe j p ra cy  s ta ra li się a s te r E L I M I N A C J I  
k l  w ye lim in o w a ć . T a k  je d n a k  n ie
Jest. M ie liś m y  j u t  k i lk a k ro tn ie  —  , .
p rz y k ła d y  b ra k u  s a m o k ry ty k i ze /  ACZNIJMY Ou toru.
s tro n y  n ie k tó ry c h  dz ia łaczy S e kc ji GWKS, a Ściśle jego dzia
K o la rs tw a  w k k f . iacz, ob. Wituszyński, z szu-

w  s e k c j i  w k k f  b y ło  d a w n ie j mem zareklamował, że w nie- 
ina cze j. W ie m y , że p ra c u ją  ta m  dzielę dnia 24 bm. odbędą Się 
ta c y  fa ch o w i i  o f ia rn i dzia łacze w Szczecinie oeólnomnteki“ “  
Jak Leon B e s try , A n to w s k i, Szy- Z , j  ..O g o m u p o iS K l„
m ań sk i czy T uch k ia p e r. N ie s te ty  eliminacje do... „międzynaro 
to  je d n a k  n ie  w ys ta rcza . W  S e k c ji dowego“  meCZU (I?) kolarskie-
W K K F  b ra k  energ icznego k ie ro w ­
n ic tw a  i  jed n o lite g o , p rzem yślane­
go p la n u  dz ia łan ia . P raca S e kc ji to  
n ie s te ty  k łę b e k  lic z n y c h  zadraż­
n ie ń  1 oso b is tych  a m b ic ji,  w ś ró d  
k tó ry c h  zda je  się z ły m  w p ły w e m  
d o m in u je  in s p e k to r  s e k c ji ob . M i­
k o ła js k i.

„DZIAŁACZE“  SIĘ 
„OBRAZILI“

go.
A  w ięc znow u n ieśm ie rte lna , o - 

g lądana ju ż  po raz  setny chyba, 
s y lw e tk a  ko la rza  na  afiszu, u lo t­
k i  w  s ty lu  — „C z y  wiesz, że 
(? !!!), m egafon ltp .  Słowem w ie 
le  ha łasu... ja k  się okazało w  n ie  
dz ie lę  — o n ic .

N a to rze  zobaczy liśm y bow iem  
dw ó ch  „Im p o rto w a n y c h “  na  m a­
gnes, B e ka  1 Jan ick iego i  k i lk u  
m ło d ych , u ta len to w a nych , lecz 
b y n a jm n ie j n ie  czołow ych, a  ju ż  
zup e łn ie  n ie  na  m ia rę  ogólnopol 
ską k o la rz y  G W KS. A  przepra­
szam... B y ł jeszcze is to tn ie  czoło 
w y  zaw o d n ik  G W K S  D rążkow ski, 
k tó ry  ra c z y ł w  w yśc igu  p rze je ­
chać aż... 1200 m . Uważał chyba, 
że ja k  na n iego — to  w ystarczy.

Szkoda, że n ie  uzn a ł za stosow -

k o  w spó ło rga n iza to rzy  te j „ w ie l­
k ie j "  im p re zy . In s ty tu c jo m  ty m  
c łio d z iło  o zapropagow anie D n i 
O św ia ty , K s ią żk i i  P rasy, ce l je d ­
n a k  n ie  zosta ł os ią gn ię ty  przede 
w szys tk im  w s k u te k  n ie ud an e j im ­
p re zy  k o la rs k ie j.

SĘDZIOWIE
„D Z IA ŁA LI“
¥ EC Z sędziow ie b y li, ale p od w o- 
“  dzą ob. M iko ła jsk ie g o  d z ia ła li 

gdzie in d z ie j. W  ty m  sam ym  czasie

torze . M ia ło  ono uśw ie tn ić  im ­
prezę i.. .  w y b a w ić  z k ło p o tu  je j  
o rg an iza to ra  — W ituszyńskiego, 
n ie  w iadom o je d n a k  czy na złość 
to ro w com , czy z  w ro dzo ne j n ie ud o l 
nośc i dzia łaczy, s ta rt do w yśc i­
gów  szosowych został opóźn iony 
„ t y lk o “  o 1,5 godz iny. O ty le  opóź 
n l ł  się też rzecz jasna p rz y ja z d  na 
m etę . T a k  w ię c  oko ło  5 ty s . w i.  
dzów  w yczeka ło  się k i lk a  godzin , 
w yn u d z iło  na potęgę i  rozeszło do 
dom ów . A  m is trzo w ie  w o je w ó dz­
tw a  fin is z o w a li na  pu s tym  torze.

T o  je s t jed en  z ja sk ra w y c h  p rzy  
k ład ów . M ożnaby podać ic h  w ięce j. 
W szystko to  s tw arza  dom niem anie, 
że jed na  g ru p a  dz ia łaczy pod w o­
dzą insp e k to ra  se kc ji W K K F  gnie 
w a się na  drugą , w  k tó re j r e j wo 
dz i n ie spo ży ty , lecz ca łko w ic ie  źle 
p o k ie ro w a n y  w  sw ych w ys iłka ch  
W ituszyńsk i.

SKOŃCZYĆ ZE 
SZKODLIWYM 
DUALIZMEM

n /  ID Z IM Y  to  na każd ym  k ro k u  
i  n ie  m ożem y się te m u  nadzi 

w ić . Ponieważ je d n a k  w  g rę  w cho 
dz i dobro naszego spo rtu , pon ie­
w aż te n  dua lizm  zaczyna b yć  m o­
cno szko d liw y , czas b y  z n im  skoń 
czyć.

Szczególnie, że z  po w odu ty c h  
In t r y g  i  ta rć  zniechęcają się nte 
ty lk o  zaw o dn icy  i  w idzo w ie , a le  i 
w ie lu  uczc iw ych  dzia łaczy, k tó rz y  
n ie  m ogąc pracow ać w  ta k ie j a t­
m osferze , p o w o li re zyg n u ją  ze 
sw ych  fu n k c j i ,  lu b  zapow iada ją  re 
zygnację .

Spodziewamy się, że WKKF 
na jednym ze swych najbliż­
szych prezydiów zajmie się 
sprawą kolarstwa. Czas już 
skończyć polemizować, jak to 
dotychczas, w odpowiedzi na 
słuszną krytykę, robią niektó­
rzy działacze kolarscy. Czas 
samokrytycznie przeanalizować 
swe błędy i na przyszłość ich 
unikać.

H  A JE  się to  zauw ażyć w licz *
17 n ych  n le sp o rto w ych  dysku ­

sjach , p row a dzo nych  p rz y  s to lik u  
sędz iow sk im , scys jach pom iędzy 
sędziam i, n ie  p o k ry w a ją c y c h  się 
7 sobą w e rd y k ta c h  i  rozb ieżno­
ści zdań. W ie lo k ro tn ie  z w ra ca li­
śm y uw agę dzia łaczom  s e k c ji na ne  s ta rtow ać  na  szosie. Przecież to 
n ie w łaśc iw ość ta k ie g o  zachow a- b y ło  jeg o  obow ią zk ie m . N ie  trze - 
n ia  się, lecz  bez s k u tk u . A  ra - ba tu  p isać o ba łagan ie organ iza- 
cze j n a w e t ze s k u tk ie m  o d w ro t-  c y jn y m , k tó ry  ty m  razem o b y ł się 
n y m . N ie lic z n i dzia łacze w  s ty lu  bez dz ia łaczy s e k c ji W K K F . Spot 
ob . M ik o ła js k ie g o  „o b ra z i li “  się k a n ie  ro zg ryw a n o  bow iem  bez sę- 
na prasę, postępow ania jed na k  dziów .
n ie  zm ie n il i.  a  trzeb a  tu  dodać, że ty m  ra-

v  na  te j o s ta tn ie j nawalance ko
B ra k  d y s c y p lin y  p a n u ją cy  i arsk iej  pode rw ano op in ię  n ie  t y l .  

w ś ró d  sędziów  i  dzia łaczy, a  u -  ko  G W K S -o w i, ja k  się to  często 
w y d a tn ia ją c y  się Jaskrawo pod- dz ie je  — lecz k i lk u  inn ym  in s ty tu -  
czas im p re z , u d z ie li ł się o c zyw l. da W oj ew ód zka  L Z S , Po lskie Ra­
ic ie  m ło d y m  zaw o dn ikom . d io  1 T e a try , k tó re  f ig u ro w a ły  ja -

Bokserzy ZSRR
opuścili
Warszawę
W ŚRODĘ 27 bm. odjechała z 

Warszawy do Moskwy ekipa 
bokserów ZSRR, uczestników 
X miLstrzostw Europy.

Na Dworcu Głównym bok­
serów radzieckich żegnali 
przedstawiciele władz sporto­
wych z przewodniczącym 
GKKF — Reczkiem na czele, 
oraz delegacje zrzeszeń spor­
towych i  studenci AWF.

Takie imprezy, jakie widzie­
liśmy ostatnio 1 taki sport ma 
jący niewiele wspólnego ze 
sportem, jakim nas uraczono w 
ubiegłą niedzielę musi znik­
nąć ze Szczecina.

ST. RAKOWSKI

Trzech 
rekordzistów
świata na starcie
0  30 km  ...atrakcji 
9  Doborowa stawka 
‘ motoro-wodniaków 

w Szczecinie

Emocjonujące 
motoro - regaty
o puchar przechodni

„Kuriera“
TUŻ 14 CZERWCA odbędzie
J się doroczny wyścig regat 

motorowych o puchar prze­
chodni „Kuriera“ . W tym ro­
ku wyścig zapowiada się nie­
zwykle atrakcyjnie. Na star­
cie stanie doborowa stawka 
motoro-wodniaków z całego 
kraju z rekordzistami świata 
braćmi Chybowskimi i  inż. 
Gajęckim na czele. Udział za­
powiedziało 50 zawodników, z 
czołowych sekcji motoro-wod- 
nych.

Wyścig odbędzie się 
Odrze. Trasa prowadzić bę­
dzie dookoła Wyspy Grodz­
kiej (jedno okrążenie 2.000 m).

Dzień wyścigu będzie dla 
szczecińskich miłośników spor 
tu — dniem emocji.

W programie regat przewi­
dziano m. in. następujące bie­
gi:

a) klasa „A “  wyścigowa 250 
cm (o puchar „Kuriera" star­
tuje około 30 maszyn).

b) klasa „B" wyścigowa 500 
cm.

c) łodzie desantowe 1.000 cm.
Tegoroczny wyścig regat mo­

toro-wodnych będzie atrakcją 
sezonu, a będzie na pewno le­
piej zorganizowany, niż impre 
za zeszłoroczna, ponieważ or­
ganizacja spoczywa w facho­
wych rękach sportowców Za­
rządu Portu.

W następnych numerach po­
damy dalsze szczegóły tej im­
prezy.

5 < x x v i i
S W IN K L E R  dawniej nie lub ił «ej pogody.
■ ’ » Zwłaszcza w Berlinie. Szare, przyciężkie mia 
2 sto pod niskim niebem było przygnębiające.
■ Chmury zdawały się wisieć nad blokami jedna-
■ kowych domów, tak często przypominających 
I  koszary, zwłaszcza w  starej części miasta. Bezna
■ dziejny, wielodniowy deszcz, nawiany znad Bał 
5 tyku padał monotonnie, bez przerwy. Na mury
■ wypływały plamy pleśni. Chciało się wyć.
1 Tej Jesieni jednak każdy dzień niepogody od- 
5 dalał grożącą miastu zagładę. Dziś nie przylecą
■ — mówili berlińczycy patrząc przez zalane
■ deszczem szyby w  gęstniejący wcześnie przedwie
■ czorny mrok.
■ Goebbels znów wezwał kobiety i  dzieci do ewa 
5 kuacji. Na wszelki wypadek. Wierzył jednak, że
■ samoloty angielskie nie przedrą się przez ileś
■ tam lin ii obrony stolicy. Miasto było najeżone
■ betonowymi wieżami, na których stały ciężkie ba
■ terie przeciwlotnicze, lżejsze umieszczone na da- 
J chach czynszowych kamienic. Na lotnisku Tem-
■ pelhof czekały dzień i  noc gotowe do startu bojo
■ we samoloty.
\  Hamburg, właściwie ruiny Hamburga, był pod
■ ciągłym ogniem bomb. Zachód Rzeszy też. Ale nie
■ bombardowano Śląska. Nie ruszano Berlina.
■ Winkler czuł się jak hazardowy gracz. Jego fa-
■ bryka, a również fabryka na Weissensee, którą
2 nabył wspólnie z Kirchnerem, zostały wpisane
■ na listę zakładów przemysłowych potrzebnych do
■ prowadzenia wojny. Od kilku dni podwoił pro-
■ dukcję. Nowa fabryka ruszała nazajutrz. Dziś 
J osobiście kierował wysyłką wagonu masy marcepa 
§ nowej na front wschodni. Żołnierze niemieccy
■ wydrukowani na pakowym papierze śmieli się do
■ Winklera. Słowo ciałem się stało. Marcepany
■ służyły zwycięstwu.
■ Sam zaczął w to wierzyć. — Naszym łołnie- 
£ rzom trzeba sił mówił do Frau Richling, u której
■ spędzał niemal wszystkie wieczory. — Zbliża się
■ rosyjska ostra zima. — Frau Richling smętnie
■ kiwała głową: — Powiedz: polska zima. Coś mi
■ wygląda, że nasi chłopcy będą się jeszcze w  tym 
2 roku bać na terenie dawnej Polski. — Winkler

mruczał: Tp ięst dę£§jE?ro tak mówić,

Aleksander Jackiewicz (37)

W iE Ż A lA B E L
Myślał o tych sprawach Jadąc w  kierunku 

Weissensee swoim szarym BMW. Siedział roz­
party na tylnym siedzeniu. Od kilku dni miał 
szofera. M iał k ilku szoferów, montera, pięćdzie­
sięciu nowych robotników. Posypało się to na nie 
go jak manna z nieba, z chwilą gdy fabryki 
wpisano na listę.

„Jak to dobrze — pomyślał — że cała afera ze 
Stahlem wykryła się już w  czasie, gdy Kirchner 
został wspólnikiem, a jeszcze lepiej, że Kirchner 
tra fił na ślad. Nie mogła teraz rzucić złego świat 
ła na zakłady. Kirchner krył".

W tu lił się w obszerny płaszcz. Podciągnął szy­
bę. W wozie zrobiło się cieplej. Szofer — siwy 
człowiek, nazwiskiem Wolf, prowadził ostrożnie i 
pewnie. Winkler patrzył sennie na zalaną 
deszczem ulicę, przy jezdni ciągnęły się stare pod 
skubane topole, już prawie bez liści. Wsunął ■ 
twarz w  podniesiony kołnierz płaszcza. Dziś nie 
przylecą.

Wrócił myślą do Stahla. Znał dokładnie prze­
bieg walki z ust Kirchnera. Jak to kiedyś sam 
określił Stahla: „Krzykacz“.

M iał słabość do tego człowieka. Skąd się brała, 
nie wiedział. K ry ł ją przed otoczeniem 1 nawet 
przed sobą.

Zresztą dotąd nie zauważył nigdy nic podejrzą 
nego w  zachowaniu Stahla, a poza tym czy w 
wojennych warunkach mógłby na jego miejsce 
znaleźć równie zdolnego montera.

Przechytrzył! — uśmiechał się teraz Winkler 
ze złością a trochę z uznaniem.

Skąd się brała tamta słabość? — powracało 
uparcie pytanie. Już chwytał myśl, Już bliski 
określenia... I  nagle poczuł z przerażeniem, że 
ferek mu bę&ie tego człowieka spojrzał ze złoś­

cią na głowę Wolfa i  po raz pierwszy pożało­
wał śmierci Tildena. Był czujny jak piies, 
przydałby się jeszcze nieraz. Przecież ta bijatyka 
ka z Burowem, dziś się można domyśleć, nie by 
ła zwykłą bójką. Tilden już wtedy coś czuł. Prze 
cięż to teraz prawie jasne, że Burow i  Stahl...

Znów spojrzał na Wolfa: „Jaki ty  jesteś, co ty 
tam myślisz w tej swojej białej głowie?“  Winkle 
rowi zrobiło się siebie żal. Otaczają go ludzie, o 
których właściwie nic nie wie: Wolf, Kirchner, 
Irma, Frau Richling i jeszcze z kilkadziesiąt 
osób. Ciężko westchnął.

Wszystko jest jak ta zadeszczona ulica.
Wóz skręcił w prawo, z boku zostało zamglone, 

matowe od deszczu jezioro, wóz zakołysał się na 
nierównym bruku bocznej uliczki, jeszcze jeden 
miękki zakręt. Stanęli.

Zły nastrój prysnął. Z portierni wyszedł łysy, 
nieogolony dozorca, chciał otwierać bramę. — 
Nie trzeba — rzekł Winkler. — Czy był tu taki 
młody oficer?

— Pan Kirchner jest w fabryce.
— Znacie go?
— Przecież przyjeżdża co dzień.
Winkler poczuł wielką satysfakcję, jakby zła­

pał Edwina na gorącym uczynku. Z początku nie 
hardzo jeszcze zdał sobie sprawę, dlaczego słowa 
dozorcy tak go ucieszyły. Przeszedł przez zabru­
kowane podwórze, wszedł do kotłowni. Drzewo 
i  koks były tuż przygotowane. W nocy dozorca 
miał rozpalić pod kotłami. W magazynie stały 
pękate worki z migdałami, rodzynki w papiero­
wych torbach, wory cukru. W powietrzu unosił 
się dobrze znany zapach skórek pomarańczo­
wych i cytryn.

W hali ujrzał Kirchnera. Pochylał się przy ma 
szynie do łuskania migdałów, wypielęgnowaną 
ręką, z pierścieniem na małym palcu, macał 
gumowe walce.

„Kramarz“ — pomyślał Winkler.

Stefan
Kossowski
f~*ZY sport można połączyć 
^  z nauką? Na pewno tak. 

Jeśli ktoś nie wierzy, niech 
zapyta Sterana Kossowskiego. 
Mimo, że maturę zdaje za k il­
ka dni, zawsze znajduje czas 
na trening. A nawet, dodaje 
z uśmiechem „Kosa" (tak na­
zywają koledzy Stefana), te 
mu pomaga to w nauce. Z pły 
waniem Stefek zapoznał się 
mając już cztery lata, ale 
tak na dobre to dopiero 
w 1949 roku.

Było to tak: na basenie od­
bywał się egzamin pływacki. 
Stefek przepłynął 200 m krau­
lem i  zdał egzamin, wtedy in­
struktor Kubień powiedział 
mu, czy nie wstąpiłby do 
„Ogniwa". Zgodził się. 1 dalej 
uczył się, trenował, plywat. 
Na mistrzostwach młodzików 
w Poznaniu zajął 3 szóste 
miejsca. Potem na letnich mi­
strzostwach swego zrzeszenia 
zdobył dwa pierwsze miejsca, 
na 100 i  200 m grzbietem — 
był to pierwszy sukces Stefka. 
„Gdy przyszedł do nas trener 
Knausz i  ja odczułem jego 
„złotą rękę" — mówi Kossow­
ski. — Nauczyłem się wiele. 
Ostatnio grałem w reprezen­
tacji Szczecina w meczach z 
Łodzią, Gdańskiem w piłkę 
wodną.

W szkole przygotowuję ko­
legów do Spartakiady SKS, 
która odbędzie się we Wro­
cławiu — mówi „Kosa" — a lt 
najważniejsza rzecz przede 
mną: matura".

Życzymy Stefanowi, żeby 
wynik maturalny nie ustępo­
wał sportowemu.

Mickiewiczówna 
zachwyciła 
szczecińskich 
miłośników muzyki

MUZYCE operowej i operet­
kowej poświęcony był ostat 

ni koncert Filharmonii Szczeciń­
skiej. Prawie 3 godzinny program 
składał się z trzech odrębnych 
części. Pierwsza, poświęcona mu­
zyce rosyjskiej, zawierała obok 
znanej uwertury „Rusłan i Ludmi­
ła "  M. Glinki i „Tańców Poło­
wieckich" Borodina -  dwie sceny 
z op. „Borys Godunow" M. Mu- 
sorgskiego. A. MAJAK solista Op. 
Śląskiej stworzył wnikliwą kreację 
aktorską tych dramatycznych scen. 
Również strona wokalna stała na 
bardzo wysokim poziomie.

Muzyka włoska wypełniła część 
drugą koncertu. B. PAPROCKI — 
również art. Op. Śląskiej — wy­
konał 3 arie: Donizettiego z op. 
„N apó j M iłosny", arię z „Cyga­
nerii" i z „R igo le tla". Piękny me­
taliczny głos. świetna góra (impo­
nujące górne c w arii z „Cyga­
nerii"), no’śne piana wzbudzały 
zachwyt i wywoływały burzę okla­
sków na widowni. Orkiestra do­
pełn iła  tę część dowcipną uwer­
turą „Tancred" Rossiniego i zna­
ną muzyką baletową z op. „G io ­
conda".

Trzecia część stała pod zna­
kiem Straussa • Mićkewićzćwny. 
H. MICKIEWICZÓWNA jest u lu­
bienicą Szczecina, o popularność 
Straussa...

Nic więc dziwnego, że występ 
solistki spotkał się z ciepłym i bez 
pośrednim przyjęciem publiczno­
ści. Oklaskom nie było kpiięc.

Orkiestra zamknęła wieczór u- 
roczym walcem „Opowieści Lasku 
Wiedeńskiego".

Orkiestrze należą się słowa ti­
znante nie mniej gorące jak soli­
stom. Dobrze wykonała część sym 
foniczną i elastycznie akompanio­
wała solistom pod czujną i pre­
cyzyjną ręką dyrygenta -  M. Le­
wandowskiego.

Szczecińskie Z ak ła d* G ra ficzne, 
u l. K rz y s to fa  7.
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